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„GAZETA OLSZTYNSKA* wychodzi dwa rasy na tydzież. ce środę i sobote. — Kosztuje kwars:slnie w drukarni 
60 fen.. na pocztach 75 fon, z odnosawaiem w dom prze listowego 1 markę. — Za ogłesaenia płaci się 18 fen. 


od miejsca wiowsa drobnego. — Listy adresować: „Gaseta Olsatykska* 


— Allenmein. 


ECH Drekarnia „Gazy Opreg" znajduje się w rynku pod sieniami nr. 1l-ty. F 


Kto jeszcze teraz 
„Gazetę Olsztyńską” zapisze, otrzyma 
wszystkie numera od początse tego 
kwartału. 

„Gazetę Olsztyńską" zapisywać 
można w drukarni, na pocztach i u 
każdego listowege na wsi. 

„Gazeta Olsztyńska kosztuje na 
wszystkich pooztach 75 fea. kwartal- 
nie, z odnoszeniem w dom przez li- 
stowego 1 markę. 

Prosimy e liczne zapisywanie „Ga- 
zety Olsztyńskićj. s 


Co słyekać w świecie? 


Ye Wrocławiu na zebraniu ka- 
tolików powiedział hrabia Baliestrem, 
posel opolski, polityczną mowę o tém, 
jakie jest obecne położenie katolików 
w Prusach. Wykazał w nićj że ka- 
toliey nie są równouprawnieni, bo na 
tyle milionów katolickich poddanych 
nie ma ani ministra, ami naczelnego 
prezesa żadnego, któryby był katoli- 
kiem. Na wyższych urzędach wogóle 
katolików bardzo malo. Kościół ka 
tolicki jeszcze zupełnój wolxości nie 
ma, szkoła tóż bez potrzebnćj wol- 
ności, księża nie mają do nićj przy- 
stępu takiego, jakby należaio, prawo 
przeciw zakonem jeszcze isinieje. A 
wige katolicki lud powinien się mo- 
eno trzymać zgody i jedności, aby to 
wszystko uzyskać A katolicy 
Polaey, co jeszcze do tego wszystkie- 
go biedę z powedu naszego języka 
mamy, tém więcćj trzymsjmy się ku- 
py, koshajmy się a nie dajmy się! 
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Niemcy De Berlina ma przybyć 
w odwiedziny cesarz rosyjski, pra- 
wdopodobnie w maju, gdy będzie wra- 
cał z Kopenhagi. 

— Państwo posiada, jak wiado- 
mo, liezne dobra ziemskie, tak na- 
zwano demeny, które wydzierzawia. 
Postępowe gazety głoszą, że rząd ta- 
ki jest łaskawy na niektórych Gzier- 
żawców, iá gdy im źle idzie, io im 
dużo z dzierżawy opuści. W roku 
1890;91 podarował rząd czterem dzier- 
żawcom 97 tysięcy marek; 


40, drugiemu 30, trzeciemu 15, czwar- 
temu 12 tysięcy marek. Ten drugi, 
co 30 tysięcy marek w podarunku 
otraymał, nie musi być jednak biedny, 
be sobie zaraz kupił doera rycerskie. 
Takie podarunki robią między ludem 
złą krew, bo mniejszego gospodarza 
nikt nie pyta czy mu źle idzie, tylko 
mn każą płacić aż się nieborak poci. 

— DBecyaliści krzątali się w cea- 
sie swiąt bardzo żywo. Tak zape- 
wniają pisma berlińskie, dodając, że 
przywódzey socyalistyczni rozwinęli a- 
gitaoyą głównie po wsiach, „których 
się socyalizmewi z oky spuszcxać nie 
godzi.“ Po wsxystkich miastach ma- 
ją być utworzone komisye, które bg- 
dą się zajmzwały rozszerzaniem po 
wsiach pism i książek socyalistyeznych. 


We Francyi zsyła Pan Bóg bar- 
dzo ciężkie doświadczenia na Kościół 
swój i wiernych, aby snać naród ten, 
który dawnićj innym w wierze przo- 
dował, w morzu nieszczęść, boleści i 
cierpienia niby w próbie ogniowój 
oczyście x złych naleciałości, zahar- 
towsać do dalszćj walki i do nowego 
rozbudzić żyaia. Bezbożneść mason- 
ska dosięgła tam już najwyższego 
szczytu potęgi i wyprawia harce sza- 
tańskie na urągowisko Bogu i ku u 
trapieniu ludzi uczciwych. Tak da- 
leko już teraz zaszło, że nawet księ- 
żom zakazano w kościele miewać ka- 
zań o sprawach robotniczych i o świę- 
ceniu niedzieli, bo to niby draźmi lu- 
dzi. Te zupełnie tak, jakby w szko- 
le nie wolno byłe nauczycielom łajać 
uczniów, bo by mogli się uezniowie 
rozgniewać. Pewnemu Biskupowi zaś, 
który w swym liście pasterskim wzy- 
wał wiernych, aby tylko takiek mę- 
żów wybierali. którzy bronić będą Ko- 
ścioła, odebrał rząd pensyą. 

Takieh to gwałtów dopuszeza się 
rząd francuzki, a jeszcze powiada, że 
za łagodny jest dla Biskupów katolic- 
kich. I dziwić się tu, że w Paryżu 
pełne anarchistów. A no! czekajmy 
cierpliwie, gdy tak dalćj pójdzie, bę- 
dzie ich @oraz więcój, a rząd może 
wtedy dopiero przejrzy, gdy jeden 


jednemu | gmaeh rządowy po drugim rezsypy- 
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wać się będzie w gruzy, a panowie 
ministrowie — jak przed stu laty, 
głowę schylą pod topór katowski. Ale ` 
wtedy... będzie już zapóźno! 


W błezpańskićj stolicy, Madrycie, 
cheieli anarchiści wysadzić gmach sej- 
mowy i zamek królewski w pewie- 
trze. Nie ndało im się to, a kilku 
podkładaczy dynamitu aresztowano. 
W mieście Bilbao podłożyli trzy bom- 
by dynamitowe pod kazalnicę w pe- 
wnym kościele. Bomba taka sama nie 
wybueknie, dla tego przy takiej bom- 
bie przymocowują sznur z pakał i 
ten zapalają. Sznur tli się wolno; 
w tym czasie mają anarchiści czas 
ueiec. Gdy się dotli do bumby, wte- 
dy dynamit wybucha. W owym ko- 
ściele już się prawie pół sznura ze- 
tlile, gdy jeden z księży bomby od- 
krył i tlący się sznur praydeptał i 
zdusił. I tu znowu kilku anarchistów 
aresztowano. 


We Włoszech zażadali ministro- 
wie tylko 14 milionów marek na woj- 
sko, a mimo tćj nizkićj sumy, poslo- 
wie nie cheą na to przystać, be mó- 
wią, że kraj cały jest już zrujnowa- 
my i wyniszczony, iż nawet takiego 
nieznacznego wydatka ponieść nie mo- 
że. Wskutek tego pedziękowali wszy- 
sey ministrowie. Król aprosił preze- 
sa ministrów, Rudiniego, ażeby nadal 
prezesem pozostał i dobrał sobie to- 
rzyszy. 


Brazylia. Jedna największa pro- 
wincya brazylijska, Matto Grosso, o- 
derwała się od Brazylii i ogłosiła się 
samodzielną, osobną republiką. Rząd 
brazylijski chce ją gwałtem zmusić 
do poddania się jego rozkazom. A 
więe znowu wojna i to wojna krajo- 
wa, gdzie bracia przeciw braciom 
walczą. 


Ratujcie, póki czas. 


„Schlesische Volks Zeitung“ zamie- 
ścila taki artykuł: 


„Od lat dwudziestu przestała być 


szkoła dla największej ezęści polskiej | 
ludności miejscem kształcenia, rozjaśnia- 
nia ducha i moralneści. Nieehaj nikt 
nie posądza mnie o przesadę, gdy oparty 
na dokładnej znajomości stósunków 
miejscowyeh, występuję z podobnem 
twierdzeniem. Mogę przytoczyć setki 
przypadków, w któryeh chłopcy i dzie- 
wezęta po wypsłnieniu 4-letniego obo- 
wiązku szkólaego nie znali nawet po- 
cząitku nauki, peminąwszy już to, że 
wskutek długiego męczenia się w nie- 
zrozumiałym dla siebie jęayku przejęli 
na dalsze życie nienawiść i uiechąć de 
szkoły i.do nauki. Ograniczamn się ua 
przytoezenia jednego przykładu. Przy- 
jąłem do służby 14-letnie dzieweżę, 
które mimo 4-letniego odwiedzania szke- 
ły nie umiało ani po niemiecku, ani 
po pelsku poprawnie czytać i pisać. 
Zadziwiony tem, sapytałem: „OCóżeście 
robili w szkoleł* „Siedzieliśmy*, — 
brzmiala. obpow'odź — „nauczyciel mó- 
wij coś, sle myśmy tego mię roznuieli; 
bił też niekiedy, ale nie wiedzieliśmy 
ZA œo, i tak rok mijał ze rokiem, aż 
mnie wreszcie zwolniono ge szkoły”. 
Mógłby ktoś mniemać, że dziewczę jest 
wogóle tępe i nie zdolno do nauki; tyw- 
czasem tak nie jest. W pół roxa nan- 
czyła się w moim domu nie tylko płya- 
nia ezytać po polsku, ale nadto przy- 
swo ła sobie najpotrzebniejsze wiadomo- 
ści elementarne w niemieckim. Jeżeli 
nauczyciele i powiatowi iaspektorzy szkól- 
ui twierdzą i zapewniają, że nauka bez 
uwzględnienia nauki ojezystej jest po- 
Żyteczną lub Ba nawet wożliwą, naten- 
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(Prawdziwa historya) 


(Dekeńczonie) 


— Może to wskazówka do ra- 
tuaku — pomyślał Wineenty. — No- 
wa otncha wsiąpiła do jego serca, na 
nowo pokrzepił się nadzieją. Ale krew 
mu się w żyłach ścinała, gdy exzytał 
te słewa, które osirćóm narzędziem 
w żelazie byty wyryto, a brzmiały 
one tak: 

„Ja Ludwik Sforza, lakomy na 
złote, które mi książę Toif przyobie- 
cal, trzy lata pracowsiem nad wyna- 
laskiem i zbudowaniem tego po trzy- 
kroć przeklętego więzienia. Gdy dzio- 
ło ukończyłem, wiarołomny Tolfi, sza- 
tan raczćj aniżeli człewiek, który mię 
pewnego rana ts przyprowadził, aby 
— jak mówił — ukończone dzieło 
obejrzeć, przeznaczył mię na pierwszą 
ofiarę rmojćj nieszezęsnóśj zgrabności, 


abym bie zdradził tajemaicy tego wię- | 


zienia i podobnego nikomu nie zba- 
dawał, Niech mn Pan Bóg odpuści, 
tak jak ja pragnę edpuszczenia tej 
zbrodni, że do tego szatańskiego pla- 
au przykładałem ręke!  Nieszczęsny 
ktokolwiekbądź który to czytasz, pa- 
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czas nie mogę przemilczeć, że to jest 
nieprawdziwe twierdzenie wbrew lepszej 
wiedsy. A trzeba pamiętać, że przez 
całą walkę kulturna trzymano wpływ 
duchowieństwa zdaleka od szkoły lude- 
wej. Wielka ezęść manezycieli nie uwa- 
żała za rzecz godną siebie liczenia się 
z księżmi i poczytywała to sobie za 
honor, aby szkolę uczynić niezależną 
od tego wpływa. Do świętych prawd 
religii niektórzy wogóle niewielkie przy- 
więzują znaczenie, nie mogli więc ros- 
grzewać aere dzieci, a do tego dodać 
trzeba jeszcze, że wielu dobrze i szla- 
chetnie msposobionych Rauczycioii, nie 
władająe językiem dzieci, w najlepszym 
razie kazali się uczyć katechizmu na 
pamięć nie mogąc swych wychowańców 
uszlachetniać za pomocą religii. Tak 
dziezał» jedna generacya po drugiej. 
Nie myślę bynajmniej wyzyskiwać smut- 
nego wypadku w Kościelcu jako polity- 
eanego środka azitacyjnego, co więcej. 
uważa!bym to za nieczzodne Z moją 
godnością gdybym chciał wstrząsającą 
zbrodnię wyzyskeć w tym celu, ale x 
najgłębszego przekonania wołam do 
władk królewskieh: Zarsądźcie zwiany, 
dopóki czas jeszcze, oprzyjcie naukę 
w szkole ludowej na języku ojczystym, 
pozwólcie, aby prawdy religii w tym 
języku były wykładane dzieciom, prze- 
stańsie wreszcie używać szkoły jako dv- 
świadczainej wtacyi politycznej! Oizywam 
się tak do władz, saprawdę więcej w 
interesie państwa, aniżeli w interesie 
narodowe polskim. O lojalnem usposo- 
bieniu Polaków wątpią dzisiaj tyłko 
daij na kolana i wzywaj, tak jak ja 
to uczyniłem, miłosierdzia Bożego, 
abys mógł znieść męczarnie zemsty 
Tolfiego; bo ta straszliwa machina 
zgniecie cie w uie wielu godzinach, 
tak jak tego xgniecie, który ją aba- 
dował.* 

Wincenty struchlał, zdawalo mu 
sie, ż6 mu odezytano wyrok śmierei. 
Stał z szeroko rozwartemi oczami i 
drżącemi nasty. Sięgnął sa satylet, aby 
go sobie ntopić w sereu, ale prxypo- 
maniało mu się, że przy uwięzieniu 
wszelką mn brom odeBrano.  KMurczo- 
wo chwycił sie za gardlo, aby się 
udmeić, ale wnes ręce opuścił i rzekł 
do siebie: 

— bMiażsbym maiej pokazać me- 
ztwa, aniżeli tem, który tu pierwazy 
padł ofiarą ? 

Słońce pochyliło się ku rachóde- 
wi, a złociste jogo promienie padły 
przez jedno z obydwóch okienek wprost 
przed nim na ścianę. Beleśnie spoj- 


| rsał na ekienka: zcsungły się one 


ze Ściasą tak nizko, źe mógł je do- 
sięgnąć. Zapragnął raz jeszcze przed 
śmiercią ujrzeć słońce, niebe i ziemię. 
Uchwveił się krat żolaznych i przy- 
czepił się do okienka. Wprost w o- 
kao wykuty był w skale ganek, jak 
gdyby rozmyślnie na to, aby pięknym 


takie pisma i osoby, które n'enwiść do 
polskości zużytkowują do awych sane- 
lubnych, osobistych ceiów. 

Kłamstwom jest, jakoby Polacy nie 
chcieli się uczyć po uiemiecku: nie ma 
sni jednego ojca Polaka, k:óryby nie 
życzył sobie gorąeo, aby jego dz esko 
Ranczyło się gruatownie tege język, 


ale tylko na mocy języka ejczysie- 
go można powoli zdobyć sobia ts 
znajomeść. Oby ten głos słyszany 


był także na najwyższe miejscu! Wu- 
łam: Ratujcie, eo się jeszcze uratować 
dx, nie skasujcie na zagładę ludności 
prawie trzymiłienowej, ponieważ może 
już w najbliższej przyszłości lndnsść t» 
przezuaczona jest na to, aby państwa 
pruskiemu wielkie, trwałe wyświedzzyć 
przysługi!“ 

Tak pisze katolicka gazeta szlesk?, 
pisana po niemiecku i przez nczeiw;ch 
a rozsądnych Niemców. Widać z tego. 
że Polacy mają racyą, gdy się o to 
Samo skarżą i upomiaają 


Wiadogości z Warmii | z dalszych stro. 


* Qisztyn. Swięta Wielkanocne 
były nie bardzo wesołe, bo powietrze 
było pochmarne i zimne. W pierwsze 
Święto około południa zaczął deszcz 
padać, a wieczorem mielismy burzę 
z grzmotem i błyskawieą. Z okolicy 
Purdy donoszą nam, że spadł tam w 
pierwsze Swieto Wielkanocne wielki 
grad, który leżał na polaeh aż do 
następnego dnia. 
pn EPEE zzz 
widokiem, który tu się otwierał, wię- 
cćj jezzcze dręczyć biednego więźnia. 
Medre lazurowe niebo Włoch, zacho- 
dzące słońce, gaiki oliwne, ocienione 
rawniki, urodzajne pola i kwiatami 
zasiane ogrody, roztaczały się przed 
łzawen okiem nieszczęśliwego mlo- 
dzieńca. Chłodny powiew, unoszący 
woń kwiatów, maskal stroskane jego 
oblicze. Odstchaął z rozkoszą i zda- 
walo się mu, że nowy ożywia go od- 
doch. Nie mógł się nasycić pairze- 
niem na obraz przeeudny rozkosznćj 
krainy, która pe tylu dniach ekropućj 
trwogi wydawała mn się rajom, a 
którśj więcćj nie miał oglądać. Ale 

reazcie znażone jego i ed naiężenia 
nabrzmiałe ręce puścić musiały krate, 
i znowa wpadł do swego straszliwcza 
więzienia, de którego promienie za- 
ckhodząeego słońca już teraz nie do- 
chodziły. I w duszy jego zspanowała 
Bec ciemna, a widok zbliżających się 
mączerai jakoby głaz eiężył ea jego 
sercu. Nie czuł pragnienia snu aai 
wypoczynku, a całą noc przepędził 
bezsennie, to siedząc, to leżąc na po- 
dłodze, zastanawiając się uad swoim 
losem i żegnając w ducha redzinę, 
przyjaciół i ojczyznę. 

W tym stanie zaskoczył go szósty 
i estatni peranek. Skoro tylko dnie 
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— Nauczyciel gimnazyalny pan 
dr. Rudenik z Brunsbergi mianowa- 
ny został tymczasowo powiatowym in- 
spekterem szkólnym w Wartemborku. 

— Pomocnicze miejsce pocztowe 
w Starym Marcinkowie zostało z dniem 
1 kwietnia zniesione. 

— Przed kilka dniami sprowa- 
dzono z Pruskiego Holądu pod stra- 
żą dwóch mężczyzn pewnego więźnia 
na przesłachy do Olsztyna, Gdy po- 
ciąg był w blizkości Gietkowa, wy- 
skoczył więzień nagie z woza i pe- 
czął uciekać. Obaj transporterzy wy- 
skoczyli za nim a dognawszy ucieki- 
niera w lesie posiedzleiela Detrykow- 
skiego w Gietkowie, przyprowadzili 
go pieszo do Olsztyna. 

— Żasiewy stoją w Prusach Za- 
ghodnich bardzo dobrze i jeżeli po- 
goda dopisze, te: można sle spodzie- 
waé bogatego plonu. 

= Elbląg. Wiczień Wieniewski za- 
palił w październiku roku roka xe- 
szłego ałomę w swém łóżku w celi. 
Chciał on wznieeić pożar w więzieniu 
i następnie uciee. To mu się jednak 
nie udało, gdyż ogień jeszcze wczaG 
spostrzeżono, a więźnia okuto w kaj- 
dauv i przeprowadzono do innej celi, 
w którćj także siedział więzień Kila- 
wuhn. Tego namówił Wiśniewski do 
wyłamania się x celi. W tym celu 
wybili ebydwaj w murze pod oknem 
dziurę, przez którą ehcieli się wydo- 
być na wolność. Ale i ucieczka im 
się nie powiodła, bo sekwycono ieh 
właszie w chwili, kiedy jeden z sich 
przeciskał się przez dziurę. Wiśsie- 
R t 
poczęło, przekonał się, źe tylko jedno 
jeszeze pozostało okienko w ścianie. 
Nadszedł więc dzień estatni jage ŻY- 
cia. Ż rozpaczą zerwał się Wineenty 
i głową uderzył o sufit, który już tak 
nisko się spuścił, że stać było niepo- 
dobieństwem. 

— Niech się dzieje wola Twoja, 
Panie! -— zawełał z rezygnacyą, pe- 
tém ukląkł i w długićj modlitwie na 
śmierć się przysposobił. Wreszcie po- 
leży! się, czekająe w medlitwie okro- 
prego końca. Powietrze takie było 
duseące, że z trudnością tylko oddychał. 

Naraz usłyszał jednorazowe glo- 
śne uderzenie dzwonu, a dźwięk ten, 
jakoby grzmot, brzmiał echem w skał 
karytarzach. Następnie sufit i ściany 
poczęły trzeszeczeć i zgrzytać, jak 
gdyby nad nim załamać się miały. 
Mimowolnie wyciągnął ręee ka ścia- 
now, jak gdyby sił miał dosyć, iżby 
je mógł wstrzymać. Ale śsiany po- 
suwały się ecraz bliżćj — lecz nagle 
przysianęły. Jeszcze tylko kilka eali 
poirzebowaly posuaąć wię bliźćj, a 
musizła się rozpocząć okropna robota 
Guszenia i dzużyotania. Ziejąs i z 
rozszerzonemi rękami opartemi o ścia- 
ny po lewćj i prawćj stronie, oczeki: 
wał Wineenty straszliwój śmiorei. 


wski dostał za to 1 rok i 9 miesięcy 
cuchthauzu, a Klawuhn 8 miesięcy 
więzienia. 

* Trewir. Swiętą szatę Cbrystu- 
sa Pana, którą w tutejszym tumie 
przechowywują, a którą w przeszłym 
roku wystawiono ma widok pobożnym 
pielgrzymom, złożono w poniedziałek 
11 b. m. aroczyście znowu do skrzy- 
Beczki i opieczętowawszy ja odstawio- 
no na miejsce, w którćm nadal za- 
wsze pozostanie. 

* Biała (na Slązku) Trzech mło- 
dzianów z Ligoty pozwoliło subie żartu, 
który imm”wcale nie wyjdzie na zdrowie. 
Jeden z nich z.rzucił na siebie koszulę, 
dwaj drudzy wzięli wale dzwonki i no- 
cą obchodzili całą Ligotę dzwoniąc 
jakoby kapłan szedi własnie do chorego. 
Kilku osób sie posoało ich w ciemno- 
ści, więc na odgłes dzwonka przyklęk- 
nęli. Wreszeie się wydało, co te byli 
ua Dptaazkowie, więc ich oskarżone. 
Kara dotkliwa ich nie mnie, jednako- 
woż aż się zarumisnić trzeba, że mamy 
tak zepsuią młodzież która sobie tak 
haniebnie drwi z tego, co każdemu 
piawemu czlowiekowi jest najświętszem. 

* Dortmuad (w Westfalii). W śro- 
dę 13 kwietnia zostali na podwórzu 
tutejszego więzienia przez kata Rein- 
dla z Magdeburga Bcięci wdowa po 
iuwalidzie górniczym Karela Kruze i 
syn jéj Wilhelm Kruze z Loh. Stra- 
ceni udusili byli w maja roku zeszłe- 
go swego męża względnie ojea za to, 
że im przeszkadzał w ich łajdackiem 
życiu. Drugi syn. Henryk, który tyl- 
ko lampą przyświecał przy tćj sira- 


Niezadługo osezwał się Ra nowo 
ogłuszający głos dzwoau, a równo- 
cześnie powtórzyło się trzeszezeiie i 
zgrzytanie ńeian i sufitu; machina 
piekielna coraz więcźj się ńcieśajała. 
Ale szatańska złość móciwego Wlo- 
cha nie miała tryumfować. W cawili, 
gdy już Wiscenty miał być zdruzgo- 
tany, oderwała się, wskutek uszkedze- 
mia zardzewialego mechanizmu, który 
dawno mie był w używaniu, posadzka 
od ścian i razem z leżącym na niéj 
więźniem zapadła się w głębie wy- 


| 


drążonćj skały. Jaskinia ta nie była | 


zbyt głęboka, tak że więzień spadł 
bez uszkodzenia, był tylko nioco o- 
gluszoay. Zaraz atoli przyszedł do 
siebie i pojmnująe swoje położenie, ser- 
wał się na nogi. Wybawiony ed tax 
okrepnćj śmierci, z niewymowną roz- 
koszą ujrzał sposobność wydokyeia 
się z mecy okrutnego swego wroga; 
w końcu uie zbyt długiego wązkiego, 
ciemnego ganku, służącego mieszkań- 
cem zamku do wycieczek w ezasie 
oblężenia, ujrzał Vincenzio przez o- 
twór światło dzieanu. Nie mamyślając 
się weale, przebiegł ganek i za kil- 
ka ohkwil schodził nie zbyt stron: 
śsieśką z gery zamkowej. 

Z niepokojem szukał nad morzem 


szliwćj zbrodni, odsiaduje za to 15- 
letnią karę w cuchrhauzie w Werder. 
Tak więe zbrodnia mężobójstwa i oj- 
cobójstwa już tu na świecie ciężką 
karę odniosła. 
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Książę Bismarek stanie wkrótce 
przed sądem kryminalnym, jako oskar- 
żony o oszezerstwo. Pokrzywizonyse 
Jest tutaj redaktor Fussangel, który 
wykrył eszustwa i nadużycia przyjacie- 
la ks. Bismarcka, osławiousgo dyrekto- 
ra stalowni w Bochumie, Baarego. Bis- 
marek, publicznie słowem żŻywem i 
piórem bronił przyjaciela. w sposób a- 
teli nader nieżręzuy. Przyznawał wpraw- 
dzie faks uudużzć ze strony Baare'go, 
twierdził atoli, że tylko człowiek, ra- 
płacony przez cudzoziemców, jak właś- 
nie Fussangel, mógł zdobyć się aa ta- 
ki krok, szkodzący całemu przemysłowi 
n emieckiemu. Za rzucenie podobnej 
potwarzy. Fussangel wnosi skargę prze- 
ew księciu. 

W Halandyi zdarzają się od kiiku 
tygodni zabójstwa w ;ołączeniu z gra- 
bieżą, ktore tem więcej trwogę szerzą 
śród ludności, że policji nie udało się 
ćotąd ani razu wpaść na ślad złoczyń- 
ców. Przed miesiącem sabie zostały 
w okrutny sposob i ogravione dwia 
sędziwa kobisty w Harlem we własnem 
mieszkania śród białego dnia. Wkrótce 
petem zamordewane i ograb:ono Wdo- 
wę w mieście Gouda. Obecnie zbrodnia 
podobna popełniona została w Amster- 
damie. Dyrektor orkiestry Viotta, po- 
statku, i tu nie opużciło go szozeście. 
Napotkał łódź rybaeka, w którój wła- 
ściciel za obietnicą wysokićj nagrody 
go zabrał i zanim wróg jego dowie- 
dział się e jego ucieczce, szczęśliwie 
go przewiózł na wybrzeże neapoliań- 
skie, gdzie już się pogoni Tolfiego 
mie potrzebował obawiać. Z niewymo- 
wną radością przyjęte ge w rodain- 
nóm mieśeie Neapolu, któremu i w 
czasach pokojowych i wojennych wa- 
żne oddawał przysługi, nie ścigany 
już zemstą swego wroga. Neapolilań- 
czycy bowiem oburzeni okrueieństwem 
z jakiem ów nędznik jednego z naj- 
szlachetniejszych synów Neapolu chciał 
zamordować, poczęli go ścigać, formal- 
ne nań urządzili łowy i pejmali go, 
gdy z zamku sie wydalił, hząd Nea- 
politański bolesną ukarał go śmiercią. 
Zamek jego, z ktorego po jego poj- 
maniu zaloga się rozproszyła, został 
zburzony, tak samo zniszczyli Neapo- 
łitańczycy owo straszliwe więzienie, 
w którym Viccazio takie okropne 
przeż; | chwile, zdruzgotali także śmier- 
telną machinę, aby wzoru nie było, 
ani téż śladu tego szatańskiego po- 
mysłu. 
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wróciwszy wieczorem do domu, zastał 
służąca swoją s poderzniętem gardleni 
na ziemi. wszysttie skafy zaś otwarte 


j opróżnione. Wszelkie usiłowania po'ieri. 
celem odszirksulja zloczyńców okazaly 
się dotąd dlsremnemi. Przypuszezają 
powszechnie. że wszystkie to morder- 
stwa popełniane są przes jedną szajkę 
zbrodniarzy. 

Przestraga dla kradnących gazety. 
Oto wiaiomosć pożądana dla wssystsich 
cukieruików 1  restauraterów, którzy 
wiecznie narzekają na złodziei, kradną- 
cych im gazety, przesoaczone dla ogółu 
gości. W Stutigardzie właścieiei piwiarni 
zlapuł jednego z gości na gorącym u- 
czynku kradzieży gazety, ktorej anmer 
kosztuje 10 fen. Ponieważ byli świad: 
kowie, sprawa oparła sę o sąd kry- 
minalny, który skazał słodzieja na je- 
den dzień więzienia, obostrzonego po- 
stem, bez możności zamiany na karę 
pieniężną. Kara więzienna, ehoćby przez 
dzień jedea, pociąga za sobą w Niem- 
ezcch utratę praw obywatolskich na 
przeciąg iat pięciu. 

Zmysineść zwierząt. Ciekawe 
przykłady zmyślneńci zwierząt przyta- 
cza jedew x uczonych zoologów angiel 
skich. Tak n. p. istnieje rodzaj ryb 
żarioczaych, które doskonale znają u- 
żytek procy, Czychają one na owady, 
siadające na kamieniach wybrzeża i 
nadśwyczaj celnie „strzelają“ do nieh 
kreplaini wody niekiedy z bardzo zna- 
cznej cuicgłożci. Bardzo również zmy- 
ślepym jest szczupak rybak, pojawiają- 
ay się za wybrzeżach Anglii. Ma on 
ma głowie trzy elastyczne narośŚ:6, xa- 
barwiou: na różowe, które służą jako 
wabk na ryby. Szczupak chowa się 
cały w piasku. tak iż tylko różowawe 
narosie wystają nad powierzcha ę wody. 
Drebee rybki biorą wabik za robaczki 
i podypływają tak blisko, ik szczupak 
bez zachoda sprawia sobie z nich ob- 
fita ueslę. Niedawno jeden z dyrekto- 
rów iosdyńskiego ogrodu zoologicznego 
zansazył faki następujący. W piwnicy 
Stała oliwa w buteice z bardzo wąską 


sz;jka. (Otóż szczury przegryziy oło- 
wiza; papier, którym  obwiązana 
była szyjka butelki, poczóm kolejno 


23 na batgice, samurzały ogony w 
oliw dawały je obiizywać towarzy- 
82070. 

Ubranie korkowe. Wiliam Jacksen, 
dyrekter gospodarczego komitetu wojsk 
i floty umgielskiej, po długich próbach 
zdełai sporządzić tkaninę, wyrobioną 
z aici korkowyeh, zabezpieczającą w 
zupełności od utonięcia. Ubranie, zs- 
wierające w sobie dwa funty takich 
nici, utrzymuje ezłowieka na pewierzch- 
ni wody i noszone być może tak wy- 
godnie jak ubranie zwykłe. A ponie- 
waż nadte niciom koerkowym można 
nadawać barwę nici wełnianych lub 
bawelnianych, z ktoremi są połączone, 
garnitur więc tak przyrządzony nie 
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różui się nieaem od kortowago. Doko- 
Bane próby w szkołach pływackich w 
Londynie, wydały pomyślne rezultaty. 
Ludzie ubrani w garnitury korkowe. w 
obecnaści lorda majora londyńskiego i 
komisyi biegłych rzucali się z mostu 
do Tamizy i w morze, i przez kilka 
godzin, bez Żadnego wysiłku utrzymy- 
wali się na powierzchni wody. Raąd 
angielski ma zamiar wszystkich ofice- 
rów ruarynarki i majtrów zaopatrzyć 
w uniformy korkowe. 
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Sprzedaż drzewa. 
Wa wtorek, 26 kwietnia o Ot-ój w Purdzie. 


czytelnie ludowe 


złożyli: Wiktor Czeczka z Gronit 30 fen., 
Czytelnia w Starym Marcinkowie 2 m, 75 
fen. Razem złożono u nas 5 m. 35 f-n Pre- 
simy o dalsze skladki. 


4 Ostoszenia. 3 


A z * 
Gimnazyaści 
znajdą tanią i dobrą pensyą u 
A. EPOGSCEL, 
mistrza piekarskiego, Olsztynkowa nl. 


bawełnę 


do tkania peleca: 
Niebielona majlepaza. . . 75 fen. 
Bielena S . . 90 fæ. 
Farbowana ,„ 1 M. 
Niebieska prawdziwa 1 M. 30 fen. 
Takaż zielona. . . 1 M. 30 fen. 
Kręcona najlepsza. . . . 95 fen. 
Bielona a 005- 1 WG5 10 fon, 
Farbowana „ . . 1 M. 20 fem. 
Niebieska prawdziwa | M. 50 fena. 


Pod zaręczeniem tylko najlepsze 
gatunki. Zamiejscowe większe obsta- 
lunki przesyłam franko. 


Frenschkowski. 


farbiernia i chemiczna pralnia. 
Olsztyn, ulica Warszawska ar. 8. 


Polecam mąką funtami: 


Mąkę cesarską po 18 fen. 
„ pszenną 00 sackÓ ze 

„  pszenną Q zul — 

„ pśzenną I ZI a 

„  pszenną II zadko 5 

„ rżanną O s RÓ: 4 

„ rżaną I no we 
rżanną II wol w 
Mąkę pszenuą na chleb „ 12 , 
Mąkę żytnią na chleb AESA JĘS 
miechami i centnarami tamićj. Jak 


wiadome zawsze świeże 
CLFOGCO. 
Blumenstrasse numer 8. 


| Róg Prostćj i Krzywćj ulicy nr. 11. 


Robert Hennig. - 


gi zr z ® dlonaboźeństwa 
iaz AEA we wielkim wy- 


borze ma na składzie drukarnia „Ga- 
zety Olsztyńskićj.* 
SE" Również mamy różne książki 


z pięknemi powieściami i ueiesznymi 
historyjkami. 
Polecamy daléj świeżo nadeszłe 
książki. jak: 
Tomasza a Kempis O maśladowaniu 
Chrystusa. 
Płacz i narzekanie Ojeów Swiętrch. 
Spiewnik kościelny i t. d. 
Zdrowaś Marya, rocanik 5 ty epremny 
2 marki 
Przewodaik do Najów. Sewa Jerute- 
wego. oprawny w płótno 1.20 m. 
Pocieeha dusz w ezyścu 1.60 m. 


Trzech doskonałych czeladników 


zrawieckiek 


przyjmie natychmiast na stałą robotę 
od sztuki J. Dost, mistrz krawiecki, 
Olsztyn, ulica Prosta. 


Polecam wszystkie 
<> towary kolonialne $> 
kutek tanich zakupów po jak naj- 
pezet» cenach. 
Również wszelkie gatunki 
win. likierów i cygar. 

Dalej donoszę, ze teraz mam na 
składnie i wszystkie gatunki mąki i 
Ra takową po najtańszych ce- 
nach 


Wilhelm Lewi in, 


dawnićj F. W. Hermenau. 
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g. Parcele 
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jewem zimow 


agdeburskieh w cenie ed 100 do 180 marek z 
„te oddajemy jako gospodarstwa rentowe takim osobow, które posiadają dosta 


i Łosiniee pod Wągrówcem, Naramow 


y kupua a amortyzującą się w 60'k latach. 
300 morg w pr 


Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy także folwarki z budynkami i 
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fundusze na pobudowanie budynków i przejmą na siebie rentę roczną 
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